
Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich:  

Getto w Wilnie istniało na terenie Komisariatu Generalnego Litwy (Generalbezirk Litauen) Komisariatu 
Rzeszy Wschód (Reichskomissariat Ostland) od 6 września 1941 do września 1943 roku. Na terenie 
„małego getta” stłoczono według różnych danych od ok. 9 tys. do ok. 11–12 tys. osób, w większości 
starców, kobiety i dzieci, osoby chore i niezdolne do pracy fizycznej. W „dużym getcie” początkowo 
umieszczono 29–30 tys. Żydów. Po etapowych deportacjach w efekcie ostatecznego rozwiązania getta 
nastąpiły wywózki do obozów zagłady w Majdanku i Sobiborze lub rozstrzelano w Ponarach. 7 tys. 
Żydów zdolnych do pracy na rzecz III Rzeszy przetransportowano do obozów pracy na Łotwie (między 
innymi do powstałego w marcu 1943 obozu koncentracyjnego KL Riga-Kaiserwald) i w Estonii. Ocenia 
się, że 1,2 tys. Żydów z wileńskiego getta zostało uratowanych dzięki dyrektorowi obozu pracy HKP 562 
majorowi Karlowi Plaggemu, Sprawiedliwemu wśród Narodów Świata. Źródło: 
https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/w/1044-wilno/116-miejsca-martyrologii/52573-getto-w-wilnie  

Aleksandra Sołowiejczyk-Guter: 

„W sobotę (6 września [1941]) od samego świtu ciągną ulicami miasta kobiety, dzieci, starcy zgięci pod 
brzemieniem załadowanych na plecy i ramiona paczek. Paczki wieszają na szyi, paczki ciągną na 
ręcznych wózkach, opasani są pledami, obwieszeni kołdrami. Mają czerwone, nabrzmiałe z wysiłku 
twarze i oczy wychodzą im niemal z orbit. Niemcy pozwolili im wziąć tyle tylko, ile każdy zdoła 
udźwignąć. Co wybrać jako jedyny majątek z pełnego mieszkania, gdzie wszystko zdobyte zostało 
własną długoletnią pracą, gdzie wszystko jest tak dobrze znane, potrzebne, kochane. Mówi się „tylko 
najpotrzebniejsze rzeczy”, ale tych najpotrzebniejszych zbiera się w końcu tyle, że ręce opadają. No bo 
jak człowiek będzie żył bez ciepłej odzieży na zimę, bez bielizny na zmianę, bez poduszki i kołdry, bez 
garnka, noża i łyżki. A narzędzia pracy? Ciągle się jeszcze coś do worka dokłada, ciągle coś z bólem 
serca wyjmuje – jeszcze tylko to, to przecież nic nie waży. [...] 

Nade wszystko boję się spojrzeć na szare, zapadnięte twarze moich bliskich i wpada mi do głowy po raz 
pierwszy dziwna myśl, która później często będzie się zjawiać, że może lepiej by mi było, gdybym była 
sama. Bo chociaż obecność bliskiego człowieka jest pociechą i dodaje otuchy w cierpieniu, jednak ciężej 
jest patrzeć bezsilnie na ból kochanego człowieka niż cierpieć samemu. 

Wraz z gromadą innych Żydów pędzą nas po kocich łbach jezdni. „Niedaleko” – pociesza mnie Z., zgięty 
niemal do ziemi pod ciężarem walizy z narzędziami chirurgicznymi. Po kilkunastu metrach jestem już 
spotniała z wysiłku, boli mnie kark, mdleją ramiona. Na rogu ulicy (Gdańskiej), zamiast w kierunku Wilna, 
litewscy konwojenci skręcają w stronę łukiskiego więzienia. Przez tłum przechodzi szmer niepokoju, 
który po chwili zamienia się w straszliwą pewność – prowadzą nas do więzienia. Obok Litwinów 
pojawiają się Niemcy z rewolwerem w jednym ręku i pejczem w drugim. Są tak pijani, że ledwo trzymają 
się na nogach. „Schneller, schneller, du verfluchter Jude!” [Szybciej, szybciej, przeklęty Żydzie!] Ze 
wszystkich stron czarnej nocy wyłaniają się przerażające postacie z przekleństwem na ustach i szpicrutą 
w ręku. Po kocich łbach biegną, zgięci do ziemi pod ciężarem pak, ociekający potem, ledwo żywi z wysiłku 
i przerażenia ludzie. Na każdy świst bata odpowiada cichy jęk. Chciałabym zrzucić z siebie wszystkie 
paczki, niech zostanę bez niczego; już nie mam siły, już nie mogę… Ale paczek rzucać nie pozwalają. 
Wygodniej im przecież będzie zabrać później wszystko razem niż zbierać rozrzucone na ulicy.” 

Archiwum Yad Vashem, sygn. E/285, w: Ponary. Zbrodnia pod Wilnem 1941–44, „Karta” 89/2016 

 

Teme Kac: 

„W sobotę, późną nocą, wyszliśmy na ulice getta i ledwo żywi dowlekliśmy się na podwórze przy ulicy 
Straszuna 14. Na podwórzu było mnóstwo ludzi. Kropił deszcz i każdy szukał kryjówki dla siebie, dzieci i 
bliskich. Ja, mój mąż, syn i dwie córki weszliśmy do jakiejś piwnicy i drzemaliśmy, przytuleni jeden do 
drugiego. Kiedy usłyszałam, że na podwórzu jest bardzo głośno, wyszliśmy z piwnicy. Stwierdziliśmy, że 
wszyscy szykują się do drogi. Litwini nas wypędzają! 

https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/w/1044-wilno/116-miejsca-martyrologii/52573-getto-w-wilnie


Wzięliśmy nasze rzeczy i ruszyliśmy w drogę. Widzieliśmy, że pędzą nas z powrotem do miasta. 
Opuściliśmy ulicę Niemiecką i dopiero tam połapaliśmy się, że nasza droga wiedzie w kierunku Łukiszek. 
Przez całą ulicę ciągnęły różne żydowskie grupy, otoczone przez żołnierzy. Zobaczyliśmy ślady 
przerażającej katastrofy – rozrzucone, podarte paczki i walizy przeszkadzały przejść przez ulicę. Na 
środku było pełno pościeli, bielizny, butów, resztek wyrzuconego lub zagrabionego mienia. 
Niezrozumiałe dla nas były pojedyncze postacie, które widzieliśmy pochowane w bramach, siedzące na 
paczkach albo na ziemi. Ze strachem patrzyli na nas, niepewni, czy zazdrościć nam, czy odczuwać ulgę, 
że nie są z nami… Chyba zaczynali już coś rozumieć, ale jeszcze nie mieli pewności. W każdym razie – 
widocznie – postanowili trzymać się z daleka.[…] 

Chociaż dopiero świtało, już widzieliśmy grupy pędzone w przeciwną stronę, pewnie do getta. Na 
Łukiszkach rozdzielono nas. Mój mąż i syn zostali po stronie mężczyzn, ja z dwiema córkami (Fajga – 17 
lat i Mina – 10 lat) pozostałyśmy między kobietami. Podwórze było już zapełnione tysiącami Żydów, 
których tu przyprowadzono z Lidzkiej, Makowej i innych ulic. Co tu z nami zrobią? Wcześniej czy później 
wrócimy do getta – nikt nie ośmielił się myśleć inaczej…” 

 

Teme Kac – wileńska nauczycielka, uczyła w szkołach pod patronatem Żydowskiego Centralnego 

Komitetu Oświaty. Po ucieczce z Ponar wróciła do getta w Wilnie, gdzie pracowała jako kierowniczka 

pralni. Podczas likwidacji getta została deportowana do Estonii i tam zginęła. Herman Kruk wysłuchał 

jej relacji w wileńskim getcie 15 października 1941, a zapisał 30 marca 1942 w dzienniku, będącym 

kroniką wileńskiego getta. 


